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W S K L E P IK

— C hcalabym  
Ha moją m iaręI 

—  Ja rów n ieżł

obejrzeć biuzę

W E S O Ł E
Z n a j o m o ś ć

Poznałem  go na jakim ś brydżu.
M iły, elegancki, dowcipny bu­

dził ogólną sympatię.
Pow iedziałem  mu na pożegna­

nie :
—  Było ni! bardzo przyjem nie. 

Chętnie poznałbym się z panem 
bliżej.

—  Ja również. Służę panu m o­
im adresem

W ym ien iliśm y uprzejm ie b ilety 
w izytowe, obiecując sobie wzajem  
nie odw iedziny

Na drugi dzień zapomniałem o

A n e g d o t y
F IN E Z J A  

K iedy w  ptwnem  tow arzystw ie 
W o lte r  m ówił Dochlebnie o pisa­
rzu szwajcarskim , Hallerze, obec­
ny przy tem Szw ajcar zaznaczył, 
że H a lle r  zupełnie inaczej myśli o 
LU  olterze.

—  Zapewne m ylim y Się obaj —  
wsparł W olter.

R Ę K O J M IA  S Ł A W Y  
Ludw ik  X IV  zaszczycił panią 

de Se\ igne tańcem. Zachwycona 
pani de Sevignś oświadczyła, że 
król jest n iezwykłym  człow iekiem  
i  ze sława jego  panowania zaćmi 
•pcorzedników.

—  Pani, —  pow iedzia ł Bussy, 
—  nikt nie ośm ieli się o tem w ąt­
pić. P rzec ież  tańczył z pan ią!

D Y P L O M A T A  - O R T O G R A F  
Prosper Merimee, dawny przy 

ja c ie l rodziny M ontijo, cieszył się 
dużą popularnością na dworze Na 
poi eon a I I I .

N a mm ciążył obowiązek orga ­
nizowania g ie r  towarzyskich na 
zamku w Compiegne

Pew nego razu M erim ee wpadł 
na pomysł oryginalnego dyktan­
da, pozbawionego sensu, ale ro ją ­
cego się od pułapek.

K siążę M ettern ich  zrob ił tylko 
3 błędy, F eu ille t —  17, Dumas —  
24, kwężna M ettern ich  —  42, ce­
sarz —  ,43, cesarzowa —  62.
Ki< dy ogłoi zono wyr.ik, DumaŚ 
zw róc ił » ię  do ambasadora Auv 
strji:

—  Książę, k iedy postawi pan 
sw o ją  kandydaturę do Akadem ji, 
aby nauczyć nas o r to g ra fji?

P R A S A  I S Ł A W A  
Benoo* skarżył się w  pew nem to 

W arzystw ie na ataki prasy. Na to 
Paw eł Bourget:

—  D rogi przyjacielu , dopiero 
w tedy  poczułem się sławny, kiedy 
przestałem  czytać gazety

N O N S Z A L A N C J A  
Courteline znudzony w szelk ie­

go rodzaju  ankietam i i w yw iada­
mi na przeróżne tematy, kazał so­
bie wydrukować b lankiety treści 
n astępu jące j:

„W  odpow iedzi na list, w kto 
rym  Szanowny Pan prosi mnie o 
w ypow iedzen ie zdania w  spra 
w ie ... mam zaszczyt zakomuniko­

wać Mu, (,que je  m‘en fiche com- 
p lelem ent".

O JC IEC  A U T O R A
Dumas ojciec gorąco oklaski­

wał sztukę swego syna „P ó łśw ia ­
tek". Po przedstaw ieniu  ktoś za­
daje mu pytan ie:

—  Przyczyn ił się pan do sukce­
su sztu k i7

—  Przyczyn iłem  się? M nie w y ­
łączn ie zawdzięcza sukces!

—  Jakto, w ięc to jes t pana 
sztuka7

—  Sztuka nie. A le  —  autor.
UPRZEJM OŚĆ P IS A R Z A

Jeden z w ielk ich  m iesięczników 
londyńskich zapow iedział druk 
nowego opowadania Rudyard i 
K ip linga . Do pisarza zg łosił się 
wyznaczony przez redakcję ry ­
sownik.

—  Mam nadzieję, że nowela pa­
na ma za temat dzikie zw ierzęta. 
M ieszkałem długo w  kolonjach. 
Studiowałem  specjaln ie lw y  i ty­
grysy. Byłbym szczęśliwy, gdy­
bym miał narysować np. tygrysa, 
atakującego m yśliwego.

—  N iestety, rzecz dzieje się w 
Londynie —  odpowiada K ip lin g .

— -Jaka szkoda...
—  A le  zaradzi się temu. Dodam 

trzy  w iersze.
■ I  uprzejm y autor dopisał rzeczy 

w iś c ie :
„D ow iedziaw szy się, że dziew ­

czyna kocha go, m łody człowiek, 
który przeżył w  Indjach bez drże­
nia napaść tygrysa, poczuł się 
wzruszony".

Tem at do rysunku był gotowy.
Z M IA N  A P O S T  A N O W IE N IA
Mark Twain, jako młody, ubogi 

dziennikarz, ośw iadczył się pew­
nej boga ej damie i dostał odko- 
sza.

Po latach, gdy ju ż był. bogaty i 
sławny, spotkał przedm iot swej 
p ierw szej m iłości, jako podstarza­
łą pannę.

Dama zapytała go :
—  Czy pan pamięta naszą daw 

ną rozm owę?
—  Doskonale.
—  Muszę panu wyznać, że zmie 

n łam swoje postanowienie.
—  O, ja  też —  odpow iedział 

w ielk i pisarz.

nim, a przypuszczam, że on o 
mnie również. Spotkaliśmy się 
przypadkowo po miesiącu.

—  A, w itam  pana! Co słychać? 
Obiecał pan mnie odwiedzić... —  
rzekłem, uprzedzając jegc  wymów 
kę.

—  Ach, rzeczyw iście, przepra­
szam... Zdawało mi się, że pan bę 
cizie łaskaw do mnie... Sam je ­
stem tu poszkodowany, napraw­
dę...

—  Co znowu?! To mnie om inę­
ła ogromna przyjem ność! Tak  się 
spodziewałem pana!...

Zabrnęliśm y obaj. W ycofać się 
z sytuacji było niepodobieństwem. 

Spoważniał i spytał rzeczowo:

—  K iedy pana można zastać? 
W ym ieniłem  porę i rozstaliśm y

się zimno. Czuliśmy' obaj, że prze 
holowmliśmy.

Przyszed ł do mnie rzeczyw i­
ście. Rozmowa nie kleiła  się nam. 
W  gruncie rzeczy nie m ieliśm y so 
bie nic do powiedzenia.

b ied y  wychodził, ulga m alu ją­
ca się na jego  tw arzy  napełniła 
mnie zazdrością. T eraz do mnie

fakc ją  myślałem, że niema ju ż 
tram waju i będzie musiał brać 
taksów'kę.

W  tydzień później nie om iesz­
kał mnie zaprosić na w ieczór to­
warzyski i z trium fem  patrzył, 
jak niepokoiłem sie brakiem loko­
mocji z Żoliborza.

Potem  były znów jego im ieniny 
i musiałem odm ówić miłemu za 
proszeniu pewnej czaru jącej błon 
dynki, by w brew  instynktowi i 
głosow i serca, złożyć mu życzenia 
zdrowia i szczęścia.

Och, jak ie  nikczemnym czułem 
•się w tedy !

Dziękując mu za m 'Ie  spędzo­
ny w ieczór, zobowiązałem  go do 
odw iedzenia mnie w niedzielę. W  
sobotę zatelefonow ał do mnie, że 
spowodu przezięb ien ia nie może, 
niestety skorzystać z m ojego za­
proszenia.

Jakiś szatan podkusił mnie, że 
zapytałem :

—  Czy można pana odw iedzić?

—  Aoh, będzie mi n iezm iernie 
miło. —  odparł bezwstydnie.

Zastałem go zdrowego, jak

—  Pan ie ! Od kilku m iesięcy 
odrywamy się od swych in tere­
sów i swro je j pracy, zaniedbuje- 
my przy jació ł i rodzinę i m ęczy­
my się wzajem nie w imię ła jda­
ckich form , które prowadzą nas 
nieuchronnie do zguby! Zab ija­
my swoją moralność, stając się 
ślepą igraszką złośliw ego losu! 
N a  jaką cnolerę nam te w izy ty ? !

A le  nie mogłem się zdecydo­
w ać! K iedy przyszedł, powitałem  
go radośnie:

—  H a !
W  przyszły  w torek idę do 

ni e g '
Quas.

W Y O B R A Ź N IA

—  N ie  całuj mnie, kochanie, do 
poki księżyc nie zniknie za chmu­
rami przypom ina on mi bowiem  
lanisia.

Konkurs humoru

należało wypełnić przeklęty obo­
wiązek.

M inęły dwa tygodnie. Dłużej 
odkładać rew izytę było nieprzy 
zv. oitością.

K lnąc w  duchu idjotyczną ka­
bałę, w  jaką się wpakowałem, od­
w iedziłem  go. M ieszkał na końcu 
Żoliborza.

Żegnając się, prosiłem  go, by o 
mnie nie zapominał Spojrzał na 
mnie z L źle ukryrwaną n ienaw i­
ścią, a w  tydzień później zapro­
sił mnie na swoje im ieniny.

Poszedłem,
Przez zemstę zaprosiłem  go na 

w ieczór towarzyski do siebie. K ie  
dy wychodził po północy, z satys-

byk. Jego nieudolny kaszel w y­
woływ ał rum ieńce zażenowania 
na naszych twarzach

—  Jeżeli we w torek będzie mi 
lep iej. — 1 załgiwał się bezczelnie, 
—  wpadnę do pana na obiad.

P rzez chw ilę patrzyliśm y na 
siebie w  m ilczącem  przerażeniu. 
Żaden z nas nie m.ał s iły  pow ie­
dzieć prawdy.

Podałem  mu rękę z uczuciem 
skazańca, żegnającego tow arzy­
sza przed wspólną egzekucją.

W e wtorek od rana postano­
w iłem  przeciąć obłudną grę. Gdy 
p rzy jdzie  powiem  mu po męsku, 
patrząc w oczy:

Dla urozmaicenia W ieczorku 
wprowadzam y od dzisie jszego nn 
meru „K ąc ik  C zyteln ików ", w  któ 
rym będziem y zam ieszczali dow. 
cipne u tw ory (fraszk i, anegdoty, 
fe lje to n y ), nadesłane przez Czy­
teln ików ;

Za najlepsze u twory będą przy­
znane przez redakcję nagrody w

i
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PRZEZORNY KUM
—  Kumie, cy to wyście wczoraj w 

stodole kichnęli, jakiescie z parob 
kiem żyto młócili ?

—  Tak, to ja...
—  No... to... na zdrowie, bo my­

ślałem że to was parobek.
INSPEKCJA W SZKOLE

Do gminnej wioski przyjechał, in ­
spektor szkolny, żeby zbadać po­
ziom umysłowy uczącej się m(odz,3- 
ży.

Ponieważ w wiosce tej nigdy nie 
był, a przybył o zmierzchu, więc 
pierwszemu spotkanemu na droczę 
chłopcu polecił zaprowadzić się do 
szkoły.

Następnego dnia inspektor wszedł 
do klasy i na lekcji geografji kazał 
dwunastoletniemu uczniowi podejść 

do mapy Europy i kijem na mej 
wskazać, gdzie leży Warszawę.

Chłopiec przez kilka minut szu 
kał Warszawy na półwyspie skan­
dynawskim, aż wreszcie zniecierpli­
wiło to inspektora i wezwai z sali

postaci wartościowych książek.
Nadesłane utwory prosimy za 

opatrywać w  nazwisko lub w 
pseudonim

M aterja ły  należy adresować do 
Redakcji na im ię red. Quasf 
(W arszaw a, N ow y Św iat 22).

Dziś umieszczamy p ierw sze t  
nadesłanych nam utworów,-

#
mnego chłopca, który co chwila pod* 
nosił dwa palce w górę. Chłopiac 
podszedł do stołu, przy którym sie­
dział nauczyciel, i ręką wskazując 
na inspektora, rzekł:

—  Jak, on jest mądry... Wczoraj 
to _iie wieaział gezie skora, a dz.ś 
to się o Warsiawę juz pyta...

DOKŁADNA ODPOWIEDŹ.
Do prowincjonalnego n iasteczka 

wezwano z Waiszawy lekarza. Gdy 
przybył na wskazana mu itację ko­
lejową, podszedł do stojącej przed 
dworcem wieśniaczki i zapytał:

—  Powiedzcie mi, gosposiu. il«  
jest kilometrów z Łiochow_ do Ja­
dowa 7

— Dawniej, prosi, pana, byłe ich 
seść, a teraz tylko pięć —  rezolut­
nie odpowiada wieśniaczka.

—  A  to dlaczego7 —  pyta zdu* 
miony lekarz.

—  Bo łauskiego roku u* K iian  
była sima wicnura i jeden kilometr 
przewróciła, a mój stary zabra* i 
porąba> go na drzewo. W. B. Leski

—  W idzisz Ehzko, co ja  ci zawsze m ów ię: najbezpieczn iej j f s t
zw ycza jn ie  stanąć.

D r o b i a z g i
S Z A C U N E K  Ż O Ł N IE R Z A

— D laczego szeregow iec nie 
salutował tego porucznika?

—  Pan ie kapitanie, to L.ył mój 
brat.

—  W szystko jedn o ! Choćby to 
był nawet rodzony o jciec, trzeba 
mu okazai szacunek

K A L K U L A C J A
— Pan ie Moniek, co pan wo­

lis z : tysiąc złotych pożyczki, czy 
dziew ięćset na w lasność ?

—  Naturaln ie, dziew ięćset na 
■w łasność!

—  Id jo ta ! N ie  żal panu tej set­
ki?

S P R Y C IA R Z
—  Czyś ty zw arjow ał?  W  li-pcu 

w ybierasz się do N ice i?  P rzecież 
tam je s t 5u stopni w  c ien iu !

—  A  kto mi każe w cieniu cho- 
-dzić ?
V o s :.

P Y T A N IE

Wchodząc do eleganckiej re­
stauracji, zamozny bank er w.dz. 
zajadającego łapczyw ie kaw ior 
młodzieńca, który tylko co wybła- 
gał u Mego pieniężne wsparcie.

Oburzony podbiega do m ego i 
w o ła :

— 'Co jest, co? Przed  gouzmą 
wyłudził pan odemme zapomogę, 
a teraz ż re sz  pan kaw io r? !

—  Przepraszam  'p a n a ! Kiedy 
nie mam pieniędzy, me mogę jeść 
kawioru. K iedy mam pieniądze, 
■Je w olno mi jeść kaw ^ru . No to,

pytam się pana, kiedy ja  mam 
jeść kaw ior?

O R Y G IN A L N Y  P E D A N T
Do cukierni wchodzi k lijen t i 

prosi o lite ry  odlane z czekolady.
—  Robim y tylko na zamówie­

nie —  oświadcza panna sklepowa.
—  W takim razie proszę m. 

przygotowrać sześć sztuk w kształ­
cie lite ry  „A " ,  sześć —  lite ry  
„ K "  i sześć „ ż “ .

—  Będą na ju tro  gotowe — njó- 
wi sklepowa, zapisując zam ów ie­
nie.

N aza ju trz k lijen t z jaw ił się o o- 
znaczonej porze, lecz na widok 
pokazanych mu lite r  wpadł w 
gniew',

—  Proszę pani, ja  prosiłem  o 
zwykłe litery, a te są gotyck ie ! 
Proszę mi zrobić zwyczajne, w y­
raźne litery, żeby każdy mógł 
przeczytać! M ogę jeszcze do ju tra 
zaczekać.

Następnego dnia pokazano mu 
wykonane w czekoladzie litery, 
które gość obejrza ł z zadowole­
niem.

—  No', tak! Zupełnie co inne­

go !
—  Pan pozwoli. Zapakujemy 

zaraz.
—  Dziękuję. Poco? Ja zjem  na 

miejscu.
F L IR T

K aw a ler: —  Czy chciałaby pa­
ni być łabędziem?

Panna: —  E, panie Kazik  co 
to za przyjem ność cały dzień brzu­
chem na zimnej w odzie !

M O G ŁO  RYĆ GORZEJ...
—  Słyszałeś, co za traged ja? !
—  M ianow icie?
—  Inżyn ier P  zastał wczoraj 

w ieczorem  swą żonę z kochan­
kiem in flagran ti, W y ją ł rewo] 
wer, zastrzelił oboje, a potem so 
Lie w  łeb palnął!

—  Co ty  m ów isz? ! A le  mogło 
być g o r z e j!

—  Zwarjowrałeś? Jeszcze go­
rze j ?!

—  Gdyby o tej porze w rócił do 
domu przedwczoraj, znalazłby tam 
mnie.

Z A S A D Y
Pan : —  Założę się, że to Józef 

wypalił mi cygara.
L o k a j: —  Bardzo pana przepra 

3zam, ale ja  z zasady nie zakła­
dam się.

7A IJOW SKIE Ś W IĘ T A
■-— Panie plutonowy, melduję 

posłusznie, że chciałbym ju tro 
być zwolniony od ćwiczeń,

—  A  co tam znowu?
—  Im m atrykulacja.
—  C iągle te żydowskie św ięta !

M A T E M A T Y K
M ały M oryc ma rozw iązać za­

danie arytm etyczne: Jak podzie­
lić 11 japłek między dwanaścioro 
dzieci? *

Zdolne chłopie bez namysłu p.- 
sze:

—  Robim y kompot i następnie...

HAR.YIONJA M A Ł Ż E Ń S K A
—  Mężu, wychodzę...
—  A kiedy w racasz?
—  Cóż to za kontrola? Wrócę, 

kiedy będę chcia ła !
—  Dobrze, kochanie, aby tylko 

nie później.
N IE M IŁ A  KO LEJNO ŚĆ

V7 pułkowej izbie chorych od­
bywa się inspekcja lekarska.

—  Co wam jest?  —  pyta lekarz 
inspekcyjny p ierwszego z brzegu 
żołn ierza

—  Mam wrzód na nodze.
—  Co wam się robi na to?
—  Jodyną się smaruje.
—  N ie  macie jak ich  zażaleń?
—  N ie, panie doktorze.
—  A  wam co jest?  —  pyta in­

spektor drugiego chorego.
—  Mam hemoroidy —  brzmi 

odpowiedź.
—  Jak was leczą?
—  Smarują jodyną.
—  N ie  skarżycie się na nic?
—  N ie, panie doktorze.
Skolei doktór podchodzi do na­

stępnego żołnierza.
—  A  co wam dolega?
—  Mam zapalenie gardła.
—  Co wam stosują na to.
—  Pędzlu ją jodyną.
—  Czy macie jak ie  życzen ie?
—  N ie. Ty lko  bym prosił, o 

zmianę kolejności pędzlowania.
LO G IK A

—  Co pan tu robi?
—  Łow ię  szczupaki.
—  A  złow ił ju ż pan jak iego?

—  Jeszcze nie.
—  To  skąd pan w ie, że pan ło­

w i szczupaki?

R E K O R D O W Y  F IG L A R Z

Do siedzącego nad wodą z 
W'ędką w  ręku m łodzieńca podcho 
dzi policjant i każe mu zapłacić 
karę. *

—  Za c o 7
—  Bo tu nie wolno łowić ryb.
—  Ja nie łowię.
—  A le  trzym asz pan w  wodzie 

wędkę.
—  Trzymani, ale nie łow ię.
—  P rzecież w idzę nawet na 

n ie j rybę
—  Bo ja  moczę śledzia.

SZCZĘŚCIE

Do kom isarjatu przychodzi pa­
nienka, trzym ając za rękę dwu­
nastoletniego chłopca.

—  Znalazłam tego chłopca na 
ulicy.

—  W inszu ję pani —  mć.vi po­
licjant. —  Jeżeli w  ciągu roku 
nikt się po niego nie zgłosi, mo­
że go pani zatrzymać.

U PO Ś LE D Z E N IE
S ze f: —  Jakto czw arty raz 

pan prosi o podwyżkę?
Urzędnik: Żona potrzebuje pie­

niędzy, panie naczelniku,
—  Czy można zapytać na co?
—  Tak, pan może, ale ja  n ie !

M U Z Y K A
—  P rzy  wynajm owaniu m iesz­

kania w yraźn ie iiow iedziałem  pa­
nu. że nie znoszę w  domu muzy­

ki. Tymczasem żona pańska ca* 
łemi dniami gra  na fortep ian ie-

—  1 to pan nazywa muzyką?

O F IA R A  PR ZE SAD Ó W
Naczeln ik  w ięzienia —  7nowt, 

tu jesteście? N iedługo trw ała  wa­
sza wolność.

W ięz ień : —  W iedziałem  odra* 
zu, panie naczelniku, ie  ta t  bę­
dzie, bo jak  wychodziłem  z w ię ­
zienia, kot mi przeb iegł arogę.

PO W Ó D
Sędzia: —  T y le  razy byliście 

karani i znowu ukradliście ubra­
nie ?

Oskarżony: —  Chciałem  choć 
raz pokazać się w sadzie norzed- 
nie ubrany.

N A  R A T Y
—  Ile  kosztuje to fu tro 7
—  Sześćset złotych.
—  A  jeże li na ra tv?
—  Na raty tysiąc dwieście, 

przyczem połowa płatna zaraz.
ZE M S TA

Zakochany: —  W ięc  nie mogą 
mieć nawet nadziei?

—  Nie, panie. Ja jestem  w?* 
bredna.

—  Trudno. N ie  zgadzam y się, 
bo jak  pani w idzi, ja  jestem  nie­
wybredny.

ZGUBA

—  Dokąd pędzisz*
—  Szukam kasjera7
-—  Przec ież  dopiero wczoraj 

przejąłeś nowego.
—  W łaśnie iego  szukam


